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U mnie na lekcji musiała być cisza
Dla nas [jako dzieci] nauczyciel, to była świętość. "Hhhh! Pani idzie, pani!" Cisza. Jak
pani  wchodziła,  to  ani  słóweczka,  oddechu  nie  było  słychać.  Pani  spokojnie
rozkładała dziennik,  wyczytała i  spokojnie lekcje prowadziła.  A dzieci  nawet nie
drgnęły. Siedziałam w drugiej ławce,  pani mnie posadziła nawet z Żydówką, dlatego,
że ja byłam dziewczyna taka spokojna. Żywioł  byłam do innych czynów - byłam
harcerką bardzo żywotną. A tak, to nie. Ale za to chłopcy Żydziaków, to bardzo jakoś
nie lubili.
Jak już uczyłam w [szkole nr]17, była sytuacja, że pan dyrektor nie wiedział, co ja
robię na lekcji, że jest taka cisza. I pani woźna mi mówiła: "Pan dyrektor podsłuchiwał
panią dzisiaj". Co się tam dzieje, że tam cisza jest? Bo u mnie na lekcji musiała być
cisza. To zależy od nauczyciela - jak nie zwróci uwagi w pierwszym momencie, to już
nie zwycięży. A ja przychodziłam, mówiłam tak: "Słuchajcie, ja będę mówiła...". W
ogóle nauczyłam jak się mają zachowywać, jak ja wchodzę. Więc jak wchodzę, ma
być bezwzględna cisza i wszyscy mają wstać równocześnie, nie tak, że jeden siada,
drugi stoi jeszcze. Tylko ma to zaszumieć. I tak było. Tak ich wyćwiczyłam, że tak
wstawały i cisza. Nie było dyskusji, żeby mnie ktoś przeszkadzał. To właśnie pan
dyrektor [zastanawiał się], co ja robię z tymi dziećmi, że one są cicho. Było bardzo
cicho. Trzeba przygotować dzieci, żeby nie popsuć atmosfery, pierwszy dzień jest
najważniejszy.  To  samo  miałam  tutaj,  a  najbardziej   wyżywałam  się  na
wychowywaniu dzieci w szkole nr 38, bo to było wychowanie w świetlicy. Tam miałam
duże pole do działania.
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